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O p a trzn o ść  nad  nam i czuw a — m am y liczne 
tego  dow ody. Najbardzie j  p rzen ik l iw y  umysł, 
najśm ielsza w yobraźn ia ,  p rzed  10, ba, n aw e t  
p rzed  3 laty, nie m ów iąc  o dalszym  wstecz c z a ­
sie, nie p o w aży łby  się snuć  tego, co dziś stało 
się rzeczyw istośc ią .  T rz y  potęgi, w inne  doko­
nanej na  Polsce zbrodni, lezą w gruzach , a p rzed  
P o lsk ą  zm ar tw y ch w s ta łą  o tw ie ra ją  się coraz  to 
szersze  i p rom ienniejsze horyzon ty .  T y lk o  o- 
p a trz n o ść  B oska  i cud m ogły  zrządzić to, co się 
stało: trzej zbrodn ia rze  znaleźli się w e wrogich 
sobie obozach i w b re w  wszelkim  p ra w o m  na tu ­
ry  w szyscy  trzej zostali pokonani. Boć pod ług  
na jzd ro w szeg o  rozum ow ania  i logiki p o konaną  
m oże być tylko jed n a  z dw óch  w alczących  ze 
cobą s tron ,  tak  jak  tylko d ru g a  m oże w y jść  zwy- 
siężcą. Lecz n iew idz ia lna  rę k a  O pa trznośc i z r z ą ­
dziła inaczej. O to  najpo tw orn ie jsza  ze w sp ó ł­
w innych  zbrodn i  po sy ła  drugiej w  w ag o n ach  
zap lo m b o w an y ch  zarazę, przjrczyniając się tem 
do ca łkow itego  jej zdruzgotan ia . T a  sam a ręk a
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rych ło  później sp ro w a d z a  klęskę p rzeg ran e j  woj­
ny  i na  dw óch  innych spó łzb rodn ia rzy .  A  P o l­
s k a  tym czasem , ta  P o lsk a  ro zd a r ta  na  części, 
pozbaw iona  w sze lk ich  p raw , usun ię ta  z w idow ni 
dziejowej i n iem al w y ta r ta  z pamięci ludzkiej, 
s tan o w iąca  w zm agan iach  nie podm iot, lecz b ie r­
ny  przedm iot,  zn ó w  w b re w  w szelkim  prawrom 
n a tu ry ,  wychodzi z tych  zm ag ań  zw ycięzcą, r o ­
snąc  z każdym  dniem sw eg o  by tu  w chw ałę  
i po tęgę.

I oto po  ro k u  zaledw ie o d ro d z o n eg o  b y to ­
w ania  O p a trzn o ść  w k ład a  n a  nas  ciężką, lecz 
szczy tną  misję o b rońcy  cywilizacji. Czy m am y 
się uchylać od w ypełn ien ia  tej misji? P o  tysiąc 
razy  nie! D latego  p rzedew szystk iem , że nam  
sam ym  grozi n iechybna  zagłada. I d la tego  za ­
razem , że los p o d su w a  nam  niezm iernie d o b rą  
sposobność  nie tylko dla u g ru n to w a n ia  naszej 
potęgi m aterja lnej, lecz —  co w ażnie jsze  — dla 
p ow iększen ia  naszej siły moralnej.

R ozw ażm y należycie  sy tuację  i dalszy możli­
w y  b ieg  w y p ad k ó w .

P o  zgnieceniu  armji K ołczaka, D en ik in a  i 
Judenicza , niem a najmniejszej wątpliwości, bo l­
szew icy  z ca łą  furją rzucą się na Polskę, jako  
na jw iększą  p rzeszk o d ę  w  ich dążeniach na  Z a ­
chód. * B yłoby zbrodn ią  pom niejszać  g rożące  nam  
n iebezp ieczeństw o  przez nieopaczne usyp ian ie  
czujności n a ro d u ,  n eg o w an ie  ś ro d k ó w  i m etod 
waiki bolszewickiej, lub bagate lizow anie  ich siły 
zbrojnej. W  danym , jak  zresz tą  i zaw sze w  p o ­
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d o b n y ch  w y p ad k ach ,  lepiej zarządzić  p rz y g o to ­
w an ia  i ś ro d k i  o s trożnośc i podad  m iarę potrzebjr, 
niż ryzy k o w ać  zby t  wiele,— bo w szystkiem . Ale 
sam eg o  uśw iadom ienia  p o w ag i  n iebezpieczeństw a 
i za rządzen ia  odpow iedn ich  p rz y g o to w ań  nie 
w ystarczy ,  bo w sze lka  akcja w y m ag a  czynu. T a  
zn ó w  m usim y się zastanowić, jak i będzie W3^nik, 
jeżeli  s tan iem y przypuszczaln ie  na jak ie jś  rubie- 
ży, i będziem y p ro w ad z ić  jed y n ie  o b ro n n ą  walkę. 
G d z ie  tej walki k res .  N ik t p rzec ież  n a  to nie 
może dać  mniej więcej ścisłej odpow iedzi.  Mo­
że tak a  w a lk a  będzie t rw ać  rok, może dwa, a 
m oże i 10. A  czyż m ożem y n a rażać  n aszą  silę 
zb ro jną  i cały n a ró d  na  tego rodzaju  e k sp e ry ­
m en t n ieskończonej wojny. W y n ik  tak iego  s ta ­
n u  rzeczy  j e s t  zby t ła tw y  do p rzew idzen ia  i o d ­
gadnięc ia .  N aród  by  stracił  cierpliwość i ró w n o ­
w agę , a a rm ja  upad łaby  ze znużenia i w y c z e r ­
pania. O  s tron ie  m aterja lnej tego  ek sp e ry m en tu  
nie m ówię, boć zrozum ia łem  je s t  dla każdego, iż 
c iężaru  tego  nie p o d źw ig n ę ło b y  żadne  z najza­
sobniejszych i najlepiej zag o sp o d aro w an y ch  p ań ­
s tw , a cóż dopiero  m ów ić  o m łodym  i w ą tłym  
o rgan izm ie  Polski. T o  je d n a  s t ro n a  — walki 
czynnej w  polu. D ru g a  s t ro n a  — to n iebezp ie­
czeńs tw o  w zm ożonych  a tak ó w  bolszew izm u na 
n as  w e w n ą trz  kraju. I zn ó w  by łoby  s trasznym  
b łędem  oprzeć n a sz e  losy n a  w ierze  w o d p o r ­
ność naszego  sp o łeczeń s tw a  i ludu. Z b y t  j a s k r a ­
w e  mieliśmy w  historji ostatn ich  p a ru  lat p rz y ­
k ład y  na Rosji, W ę g ra c h  i Niemcach, aby  się
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p o ddać  z łudzeniom  pod  tym  w zględem . I k ropla 
w o d y  sk a ły  kruszy . A  przecież z najw iększem  
p raw d o p o d o b ień s tw em  m ożna p rzypuszczać ,  iż
o ile by  ty lko do tego  dopuścić , w a lk a  p rz e ­
ciągnie się w  nieskończoność, bo bolszewizm, 
pomimo iż jak o  pociąga jąca  ciemne m asy  ludu 
teo r ja  daw no  zb an k ru to w ał,  niemniej będzie  żył, 
op ie ra jąc  swój by t  na  na js traszn ie jszym  te ro rze ,  
aż póty, pók i całe te re n y  daw n eg o  im perjum  
nie zos taną  o b rócone  w  pustyn ie ,  a T ro c k ie m u  
nie zab rakn ie  m ater ja łu  ludzk iego  do re k ru to w a ­
nia  jego  czerw onej armji. I to nie je s t  żadna 
fantazja, a p raw d o p o d o b ień s tw o ,  o p a r te  na  auten- 
tycznem  ośw iadczen iu  kom isarzy  lu d o w y ch  w o ­
bec delegacji  od  w ym iera jące j ż g łodu  i nędzy  
ludności pó łnocnych  gubernji.  Rzecz oczyw ista , 
iż oprócz  a tak ó w  i walki w  polu, bo lszew izm  
użyje najw iększych  w ysiłków , aby  zaa tak o w ać  
naszego  ducha. A  że je s te śm y  ludźm i nie an io ­
łami i m am y w  sw em  śro d o w isk u  n ies te ty  zb y t  
wiele, acz m asku jących  się, lecz z d e k la ro w a n y ch  
zw olenn ików  rząd ó w  L ejby  B ronsz te jna  i jego  
w sp ó łw y zn a w có w .  W y s taw ien ie  p rze to  n a  zb y t  
d ługą  p ró b ę  naszej cierpliwości, w y trw a ło śc i  i 
o d p o rn o śc i  by łoby  zby t ry z y k o w n em  i niebez- 
p iecznem , Z resz tą  zd row a opinja wszystk ich  
cyw ilizow anych n a ro d ó w  zgadza  się, iż św ia t  
nie zazna spokoju , aż pó ty , póki p laga  bolsze- 
w izm u nie zostan ie  doszczętnie w ytęp iona .

Jakiż  s tąd  w niosek . O to  ten, że bolszc- 
wizm musi być z likw idow any  jakna jp rędze j,  gdyż
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każd y  miesiąc, tydzień, dzień jego  istn ienia n ie­
po trzeb n ie  naraża  św ia t  na  n iebezp ieczeństw o  
tej zarazy , a p rzed łuża jąca  się w alka  z nim po­
c iąga  coraz w iększe  koszta  i pochłan ia  coraz  
więcej sił. Bolszewizm  to w rzód  na organizm ie 
ludzkości. A  w iadom o, że na jsku teczn ie jsze  le­
k a r s tw o  w  tym w y p a d k u  to śm iały  zabieg chi­
ru rg iczny .  Ż adne p las trow anie  i w yciskanie  
w rz o d u  choroby nie usunie, a tylko naraz i  cały 
o rgan izm  na zakażenie  i opanow an ie  go p rzez  
m nóstw o  lokaln3'ah  w rz o d ó w  i w rzodzików , co 
w y w o ła  w  ostatecznym  w yniku  ogólną gan g ren ę .  
Z  drugiej znów  s tro n y ,  n au k a  stra teg ji  i dośw iad ­
czenie w ojny  niezaprzeczenie  dow odzą ,  iż b itw ę 
w y g ry w a  nie ten, co staje do w a lk i jed y n ie  o b ro n ­
nej, oddając inicjatywę w  ręce  w roga , lecz ten, 
co nie czekając  a tak u  sam  go p ro w ad z i .  T a  
więc m etoda ch irurg iczna i ta  w łaśnie t a l ^ k a  
w o jsk o w a w inny  być za s to so w an e  do walki z 
bolszew izm em . Z adaniem  prze to  naszem  je s t  
udow odn ić  narodom  E u ro p y  i ca łego  świata, na 
jakie  n iebezp ieczeństw o  naraża  ich p ro w ad zo n a  
do tąd  n iezdecydow ana w alka  z bolszewizm em  
i skłonić ich do w spó lnego  p o tężn eg o  w ysiłku, 
ab}' raz wreszcie skończyć z tą  w iszącą nad 
św ia tem  zm orą  duszącą. Niema złudzeń, iż hi- 
s to r ja  w y k ry je  i w yśw ietli  pochodzan ie  tych  ta ­
jem niczych  sił, k tó re  mniej lub więcej jawnie 
stoją w obronie  bolszewizmu, pop iera jąc  i zasi­
lając go m oralnie i m aterja ln ie .  H is torja  potępi 
i nap ię tnuje  p rzek leńs tw em  imiona tych, k tó rzy
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dzierżąc w sw ych rękach  losj^ św iata ,  ulegli po d ­
szeptom  sza tana  i nie wybawili tego św ia ta  z 
p iekielnych otchłani bolszewizm u, k iedy to było  
najłatwiej kosztem  najm niejszego w ysiłku  i ofiar.

Zbytecznym  chyba j e s t  dow odz ić  tej p o w sze ­
chnie już  znanej p raw d y ,  tak  dobitnie i j a s k ra w o  
po tw ierdzonej  w  wojnie św iatow ej,  a osta tn io  w 
w alkach  reakcjon is tów  rosy jsk ich  z bo lszew iz- 
mem, że tylko w spó lna  zha rm onizow ana akcja 
p rzec iw ko  tej p ladze może zapew nić pow odzen ie  
i dop row adzić  do celu kosztem  najm niejszych 
ofiar. S m u tn y  może być los, jeże li  do walki s t a ­
ną nie w szyscy  za in te re so w an i  odrazu , a p o w o ­
dując się egoistycznem i w zględam i i po k ład a jąc  
rachubę  na innych, będą  się ociągać z p rz y s tą ­
p ieniem  do w spó lnej akcji. Z am ias t  p o k onan ia  
w roga  w n a jk ró tszy m  czasie i najm niejszym  
kosztem, da łoby  się w rogow i najsiłn ie jszy atut, 
k tó ry b y  znakom icie  u ła tw ił  mu zadanie  — kolej­
nego  pokonania p rzec iw n ików  jed n eg o  po d ru ­
gim. Niech n arody  E u ro p y  zrozumieją, że jeżeli 
p rzez  sw ą  n ie rozw agę ,  egoizm, lub na sku tek  
po d szep tó w  m asonerji  i s to jących za jej plecami 
m ęd rcó w  S jonu , oni zw alą  cały  ciężar d ec y d u ­
jące j walki z bolszew izm em  na Po lskę i jeżeli w 
tej walce P o lska  upadnie , to już nic nie u ra tu je  
św ia ta  od zalew u go  k rw ią  i p o g rzeban ia  cyw i­
lizacji w  piekielnych o tch łan iach  pod tryum fu ją­
cym rzechotem  żydostw a .

T ak i  widocznie nasz los i w  tem je s t  n a sz e  
pos łann ic tw o , że w  najcięższych chw ilach g ro ­



11

żącego  św ia tu  i cywilizacji n iebezp ieczeństw a 
nam  p rz y p ad a  w udziale s taw ać  w  obron ie  i r a ­
to w ać  tę cywilizację. Bolszewizm  zn ó w  p o w o ­
łuje nas  do w ype łn ien ia  naszej misji dziejowej. 
I n a p ra w d ę  tru d n o  je s t  nie widzieć w tern k ie ru ­
jącej ręki Opatrzności. A skoro  taki jes t  n asz  
los i tak ie  m am y posłann ic tw o , nie pow inniśm y 
więc w ahać i d ługo  rozm yślać , zw łaszcza, iż czas 
nagli, gdyż  bolszew icy po ostatecznem  zgnieceniu  
Denikina i K ołczaka nie om ieszkają  w y k o rzy s tać  
swoich tryum fów  i podniecając siebie, podnosząc 
ducha czerw onej armji rzu cą  ją  do a tak u  na b ro ­
niony przez  nas  front.

K onkre tn ie  rzecz biorąc, P o lska  w inna  wziąć 
na  siebie in ic ja tyw ę podjęcia  zbiorow ej akcji dla 
osta tecznego  z likw idow ania  na W schodz ie  bol- 
szew izm u. Do akcji tej w inne być p o w o łan e  li- 
tera lu ie  w szystk ie  p a ń s tw a  E u ropy , oraz  Japon ja ,  
C hiny, P ers ja  i inne mniejsze p ań s tw a  na k o n ­
tynencie  Azji. Do w spó łudz ia łu  p rzynajm nie j  
środkam i m aterja lnem i w inna być p o w o łan a  i 
A m ery k a .  Najbardziej zagrożone , a więc n a jb a r ­
dziej za in te re so w an e  w  pokonan iu  w ro g a  p a ń ­
s tw a  i n a ro d y  w inny mieć w akcji czynny  udział 
siłą zbrojną; udzia ł  innych w yrazi się w  pom ocy 
m aterja lnej; w sz3/scy zreszt ą po w in n i  być w e z­
w ani do udziału  czynnego  przez  s taw ien ie  do 
w a lk i  ochotnika.

O d rębn ie  w inna być za ła tw ioną  sp ra w a  udzia­
łu Niemiec w  zw alczaniu  bolszew izm u. Ich od ­
pow iedzia lni k ierow nicy  z ram ienia  K a jze ra  p r z y ­
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czynili się do zaszczepien ia  tej za razy  w  Rosji, 
a tacyż k ie ro w n icy  z ram ien ia  socjalistycznego 
rząd u  S ze jd em an a  nie tylko zasila ją dość jaw n ie  
tę za razę  w Rosji, lecz usiłu ją  za w sze lką  cenę za­
szczepić j ą  w  innych krajach, a p rzed ew szy s tk iem  
u  nas  w Polsce. O dpow iedz ia lność  za to w szy ­
s tk o  z całą s łusznością  pad a  przeto  n a  ca ły  n a ­
ró d  niemiecki. D opuszczono  się w ie lk iego  b łędu 
p rz y  uk ładan iu  t ra k ta tu  p o k o jow ego  z niemcami. 
P o  udo w o d n ien iu  ich w iny w  zaszczepieniu  i ho­
d o w an iu  tej zarazy, w ypada ło  w łożyć  na  nich i 
c iężar w y tęp ien ia  jej. A le błąd ten  m ożna n a ­
praw ić , gdyż  w ina  ich w  szczepieniu  i zasileniu 
bolszewizm u p rzez  fakt .zaw arcia  pokoju  nie zo­
s ta ła  p rzek re ś lo n ą  i tak  sam o czeka n a  o dkup ie ­
nie. Pozos ta je  p rze to  s tw ierdzić tę  ich winę 
u rz ęd o w o  i ty tu łem  k a ry  zwalić n a  ich barki 
p rz ew aż a jąc ą  część ciężaru  w y tęp ien ia  zasianej 
p rzez  nich zarazj^. W sp ó łu d z ia ł  n iem ców  winien 
m ieć taką  formę, żeby ponosząc  ciężar zw alcze­
nia bolszewizm u, oni nie mogli o s iągnąć  żadnych 
bezpośredn ich  korzyści dla siebie; p rzeznaczone  
zaś do tej akcji ich ży w e  siły nie m ogą s tan o ­
w ić  jak ie jś  odrębnej jednostk i ,  a w in n y  być ro z ­
proszone  i p o d p o rz ąd k o w an e  ogólnem u d o w ó d z ­
tw u  an tybo lszew icką  siłą zbrojną, żeby  u d a re m ­
nić w szelk ie  m ożliw e sp iskow anie  i zdradę.

O sta tecznym  celem podjętej w ten sposób  
akcji w inno  b y ć  otoczenie teg o  o g n isk a  za razy  
w o jsk o w y m  k o rdonem  ze w szystkich literalnie 
s tro n ,  ad y  przec iąć  w sze lk ie  możliwe drogi co­



13

fania się, z tem żebjr na  d any  znak ru szy ć  silą 
zb ro jną  nap rzó d  i doszczętnie  w yplen ić tę zarazę, 
k ładąc  k rw a w y m  jej dziejom os ta teczny  kres. 
Rzecz oczyw ista ,  iż w ezw an ie  do takie akcji 
sp o tk a  się z zaw zię tym  sp rzec iw em  i a larm em . 
O d e zw ą  się liczne g łosy  w  obronie bolszewizmu, 
jak o  ru c h u  politycznego, j a k o  rzeczn ika  ludu  
p racu jącego ,  jako  walki o w yzw olen ie  tego  ludu 
z ja rz m a  w yzyskiw aczy; jako  ś ro d k a  m ającego 
sp row adz ić  raj na  ziemię i zapew nić dla w szy s t­
k ich  jed n ak o w ą  szczęśliwość i t. d. i t. d. Lecz 
w szystk ie  te g ło sy  b ęd ą  św iadom em  krę tac tw em , 
azache rką  i obłudą, kup ione  za pieniądze m iędzy­
n a ro d o w ej m asoner ji  i żydostw a, albo głosem  
nieszczęśliw ych k ró tk o w id zó w  otum anionych i 
zba łam uconych  przez obdażonych  sza tań sk ą  p rze ­
biegłością, a nie p rzeb iera jących  w  środkach, 
p rz y w ó d có w  m iędzj^narodow ego żydostw a , albo 
w re szc ie  g łosem  ludzi snujących  po k raw ęd z i  
zw ichn ię tego  rozsądku, blizkich n iepoczytal ności, 
k tó rzy  pozbaw ieni są poczucia  rzeczywistości 
i jakiego bądź  k ry tycyzm u, k tó rych  żywiołem 
je s t  abstrakcja ,  b oda jby  n aw e t  najn iedorzeczn ie j­
sza.

Bolszewizm po dokonanych  p róbach  urzeczy­
w istn ien ia  go  w  życiu realnem , p rz e s ta ł  być n a ­
w e t  utopją. I podziw iać  tjdko trzeba, iż św iat 
t e g o  nie chce uznać i zakwalifikować go jak o  to, 
czem on się pokazał w nagiej, nie p rzykry te j  
żadną obłudą, rzeczyw istości. C zyżb j1 do tak ie ­
go stopnia  5-cio letni m ord  wojnjr spaczył nasze



—  14 —

pojęcia, stłumił nasze uczucia, że nie je s te śm y  już 
w stanie o r jen tow ać  się  w  otaczających nas  zja­
wiskach, że już nic nie jes t  w stanie o tw orzyć 
n aszego  serca, p o ru szy ć  nasze sumienie, chociaż­
by k re w  lu d zk a  lała się s trum ieniem  w ezbrane j 
rzeki, a ofiary bolszew izm u, w śró d  k tórych  n ie­
mało naszych  rodaków’, naszy ch  blizkich ra c h o ­
w a ły  się na dziesią tk i miljonów, chociażby  ten  
m ord  groz ił  zag ładą  nain samym. N a B oga!  lu ­
dzie, ocknijcie się; o trząśn ijc ie  z siebie m arnośc i  
życia i sp raw ek  codziennych, spojrzyjcie i zas ta ­
nów cie się nad z jaw iskam i w as otaczającemi, 
zróbcie  w y s i łek  swej woli i naprężc ie  swój umysł, 
a dos trzeżec ie  jak ą  je s t  s traszną  rzeczyw istość , 
w jaki fałsz, obłudę i podłość  zosta je  u w ik łan e  
nasze  życie i że na tej d rodze  czeka nas  na jsm ut­
niejszy los. Nie wierzcie tym nieszczęśliw com  
w olnym  i n iew olnym , k tó rzy  pomimo wszystko, 
pom im o ogrom u dokonanych  faktów, usiłują zn a­
leźć dla bolszew izm u jak ie  bądź w ytłom aczenie 
i uspraw ied liw ien ie  na g ru n c ie  tej łub innej te- 
orji, fub utopji. Nie wierzcie, jeżeli oni tw ierdzą, 
że bolszew izm ma jak ie ś  szlachetniejsze cele i d ą ­
żenia. W sz y s tk o  to św iadom a obłuda, a lbo po­
litowania g o dne  zaślepienie. Bolszewizm jest to 
ty ran ja ,  jakiej św iat nie znał w najbardz ie j  po ­
nurych  i s trasznych  ok resach  sw ych  dziejów. 
Je s t  to zo rg an izo w an y  na o lbrzym ią skalę  b an ­
dytyzm. A jeżeli j e s t  w  nim jak aś  ideologja, j a ­
kiś św iadom y cel, a taki cel n iezaw odnie  jes t ,  
ty lko zręcznie u k ry ty  i zam askow any , to ideo-
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logją  tą  je s t  b ew zg lęd n a  w a lka  z chrześcijaniz- 
mein, a celem u jarzm ienie  ś.viata przez  naród ,  
m ianu jącym  się w y b ran y m . 96 procen t żydów  
w śró d  kom isarzy  ludow ych  w  rządzie  bo lsze­
wickiej Rosji, je s t  w szak  niezbitym tego do­
wodem.

T y l^ o  obłąkani,  po li tow an ia  godni k ró tko­
w idze i najem nicy  bolszew izm u i u k ry ty ch  za 
nim m asonerji  i m iędzynarodów ki żydow skiej 
m ogą g a rd łow ać  za  zaw arc iem  z bandy tam i po­
koju, w  imię rzek o m o  zap rze s tan ia  prze lew u 
krw i i d o b ra  narodu . Trudno dać w iarę,  żeby 
człow iek o zdrow ych  zm ysłach  m ógł serjo  t r a k ­
tow ać sp raw ę  jak ieg o ś  pokoju  i w spółżycia  z 
bolszew izm em . Jes t  to albo n iep rzeb ran a  g łu p o ­
ta, albo — co p raw d o p o d o b n ie jsze  — zaprzys ięże­
nie na dobro  i spokój ludzkości. W idzieliśm y 
i w idzinty na  w łasne oczy, co oznacza i jak  się 
p rzed s taw ia  w rzeczyw istośc i  ten s ław e tn y  p o ­
kój. R ew olucja  w Rosji odby ła  się pod  zręcznie  
podsuniętem  przez  zaprzysiężone żydostw o  h a s ­
łem zap rze s tan ia  za w sze lką  cenę wojny, z a g w a­
ra n to w an ia  wszelkich sw o b ó d  i pow szechnej 
szczęśliwości. I oto widzimy, w jak ie sti aszne 
form y zos ta ły  p rzyob leczone  ta szczytne hasła  
p rz 3̂  z realizow aniu  ich w  życiu. Zam iast g ło ­
szonego na tychm ias tow ego  pokoju , n ieszczęśliwy 
ten  n aró d  trzeci rok  p ław i się w e w łasnej krwi; 
zam ias t  p rom iennej wolności i sw o b o d y  okuto  
n aró d  w ka jd an y  na jpo tw orn ie jsze j  ty ran ji i sa- 
m o w ład z tw a  garści żydów ; a p o w szech n ą  szczę­
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śliwość zastąpiły srożące się po całym kraju 
głód, pożoga i mord. Oto istotne, obdarte z 
obłudy i faryzeuszowstwa oblicze bolszewizmu, 
nie tego który operuje ładnem słowem i hasłem, 
lecz tego, który widzimy w potwornej nagości 
czynów i faktów. I naprawdę, jeżeli kto ma 
odwagę i czelność stawać w obronie tego istot­
nego bolszewizmu, to musi być zakwalifikowany 
jako obłąkaniec, niebezpieczny dla otoczenia, 
albo zdeklarowany zbrodniarz, którego nie po­
winien ominąć stryczek.

Św iat nie może zaznać i nie zazna pokoju 
aż póty, póki istnieje bolszewizm i stojące za 
nim zaprzysiężenie żydostwa z masonerją, mię­
dzynarodówką, i innemi zastawionemi na ludz­
kość sidłami. Szczęśliwi są ci, co mają nieotu- 
maniony umysł i niezaćmiony wzrok i kto, orjen- 
tując się w sytuacji, widzi całą grozę wiszącego 
nad nami niebezpieczeństwa. To też święt}^m 
ich obowiązkiem jest otwierać oczy innym i 
zwalczać wszelkiemi sposobami zgubne zaślepie­
nie co do istoty bolszewizmu, zwłaszcza jeżeli 
to zaślepienie zdradza zlą wolę i przybiera for­
my szkodliwej agitacji.

Postawieni zrządzeniem Opatrzności na stra­
ży cywilizacji przed zagładą bolszewicką, pow in­
niśmy wiedzieć, iż na nas spadnie cały ciężar 
odpowiedzialności przed historja, jeżeli przez 
osłabienie, woli, opieszałość i nierozwagę nie 
wywiążemy się z włożonej na nas misji. A misja 
to wielka i chlubna, bo chodzi nie tylko o oca­
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lenie w łasnego  bytu , lecz i o ochronę całego 
świata , ra to w an ie  całego dorobku  ku ltu ry  ch rze­
ścijańskiej. Nam w spółczesnym , za ab so rb o w a­
nym pow szedn iem i sp raw am i ciężkiego żyw ota , 
tru d n o  uprzy tom nić  i uśw iadom ić sobie donio­
słość dzie jow ej chwili i w a g ę  przypadające j nam  
w udziale misji. T y lk o  p rzysz łe  poko len ia  w y ­
dadzą sp raw ied liw y  sąd, czy staliśmy na w y s o ­
kości zadan ia  i czy uczyniliśm y w szystko ,  co 
było nam  w sk azan em  n iew idzia lną  rę k ą  O p a trz ­
ności i co było w naszej mocy. Baczm yż przeto, 
aby  sąd  nie miał p o w o d u  nas  potępić.

C hlubim y się i sp raw ied liw ie  poczytu jem y 
za w ielką  zasługę  n aszy ch  p raojców , iż, będąc 
w raż liw ym i na w szelkie  dobro , w y ższą  p raw d ę  
i sp raw ied liw ość, s tawali oni w obronie  ucie­
m iężonych, w  obron ie  p ogw ałconych  p ra w  n a ro ­
dó w  nie z jak ieg o  bądź w yrachow an ia ,  k om bi­
nacji politycznych, lub zysków  m ater ja lnych , a 
tylko dla samej wielkiej idei. B ohaterscy  ci lu­
dzie p rzy p u szczać  n a w e t  nie mogli, jak  wielką 
oni w y św iad c za ją  p rzys ługę ,  jak wielkie  korzyści 
o s iąg am y  my, ich potom ni, z ich szlachetnych  
p o ry w ó w  i czynów. N a w et  w m arzen iach  nie 
m ogło  im się snuć, że ich bohatersk ie  walki na  
obcych ziemiach i o obce sp ra w y  zaw ażą  kiedyś 
n a  szali losów  ukochanej p rzez  nich O jczyzny, 
że z walk, s taczanych  gdzieściś w  A m eryce ,  
W łoszech ,  H iszpanji p o w s ta n ą  13-ty punk t  W i l ­
sona, dek larac ja  par lam en tu  W łosk iego ,  p rzy jaźń  
Francji  i że to w szys tko  razem  wzięte p rzy w ró c i



nam Ojczyznę, ugruntowaną na pokoju W er­
salskim.

Mamy stąd niezbite dowody, jaką niespo­
żytą siłę, jaką potęgę posiadają zdobycze i war­
tości moralne. Przeprowadzając analogje po­
między owemi błogosławionemi czasami dość 
odległej przeszłości, kiedy to nasi przodkowie, 
sami nie wiedząc o tem, zakładali fundamenta 
pod gmach odrodzonej Ojczyzny, z chwilą obec­
ną, musimy dobrze się zastanowić, czy los nie 
kładzie nam w ręce świetnej sposobności do 
przysporzenia chluby naszemu imieniu i do po­
większenia skarbca naszych zdobyczy m oral­
nych, które zostaną wykorzystane i zrealizowa­
ne w odpowiednich okolicznościach i warunkach 
może w jakiejś nawet odległej przyszłości przez 
naszych potomków, a za które ci ostatni będą 
błogosławić pamięć o nas tak, jak my błogosła­
wimy naszych szlachetnych praojców. Bo trze­
ba zważyć i pamiętać, iż w życiu naszem i roz­
maitych jego kolejach potęga i zdobycze mater- 
jalne są zbyt kruche i m ają tylko względną 
wartość i że jedynie wartości moralne nie rdze­
wieją, nie kruszą się i zawsze zachowują swój 
urok i potęgę.

Nawiązując powyższe do współczesnej sy­
tuacji, ze wszech miar wskazanem je s t podjęcie 
przez nas inicjatywy i poprowadzenie akcji prze­
ciwko bolszewizmowi nie tylko z obawy o włas­
ny los i los zagrożonej cywilizacji, lecz i z po­
budek altruistycznych, z nakazu wyższej prawdy
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i sprawiedliwości. Tak powinniśmy się zapa­
trywać na współczesne dzieje ze stanowiska 
świetnych tradycji naszych ojców i dziadów. 
A że my zbyt ugrzęzliśmy w realizmie i m ater­
ializmie i trudno nam podnieść się i dorównać 
idealizmowi dawnych czasów, nie od rzeczy 
będzie zaznaczyć, iż ugruntowana wyżej na ide- 
alnem podłożu akcja nie pozbawioną jest 
korzyści realnych, dających się zrealizować zai az 
na poczekaniu. Istotnie, wyobraźmy sobie, iż 
zainicjonowaną przez nas akcję zlikwidowania 
i w ytępienia na wschodzie bolszewizmu z po­
wodzeniem doprowadzimy do końca i wyzwoli­
my nieszczęśliwe iudy osiadłe na terenach b. 
imperjum Rosyjskiego z okrutnej tyranji ^bol­
szewizmu, uosobionego w garstce wysłańców 
międzynarodowego żydostwa. Rzecz ziozumiała, 
iż robimy to z należytą rozwagą i zastrzeżenia­
mi, nie wysługując się żadnej partji politycz­
nej, bądź to carskich reakcjonistów, bądź nie­
poczytalnych naśladowców bolsźewizmu. Robi­
my to, mając na względzie jedynie i całkowicie 
los i dobro narodu, jako takiego. Czyż w tych 
warunkach nie możemy osiągnąć bezpośrednich 
korzyści w formie łatwego rozwiązania trudnego 
w innych okolicznościach problem u rozgranicze­
nia, ustalenia warunków współżycia, przeprowa­
dzenia rozrachunków, zabezpieczenia praw dla 
n a s z y c h  rodaków, uzyskania ekwiwalentu za 
poniesione straty i koszta i t. d. i t. d. N ajre­
alniejszy polityk i materjalista nie może chyba
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zaprzeczyć, iż byłyby to walory bardzo cenne.
Ostatnio tajemnicze siły osnuły nowa kon­

cepcję — nawiązanie stosunków handlowych z 
bolszewicką Rosją. Jest to nowa intryga, nowy 
sposób uśpienia czujności narodów Europy. 
Czynniki świadome istotnego stanu rzeczy do­
skonale rozumieją, iż wobec całkowitego zde­
wastowania środków lokomocji w Rosji, nawia- 
zanie stosunków handlowych jest sprawą tech­
nicznie niewykonalną, a motyw ulżenia niedoli 
ludu rosyjskiego i wykorzystania posiadanych 
przez ten lud surowców jest tylko ładnym płasz­
czykiem. Ponadto powszechnie wiadomem jest 
iż dostarczone ewentualnie dla ludu rosyjskiego 
artykuły dostałyby się nie jemu, a w ręce prze- 
dewszystkiem czerwonej armji i niezliczonych 
rzesz komisarzy, urzędników i spekulantów, 
reprezentowanych prawie wyłącznie przez naród 
wybrany. W  ten sposób pow stałoby błędne 
kolo: jedną ręką prowadzonoby z bolszewikami 
orężną walkę, a druga ręka wspierałaby tych że 
bolszewików. Ale nie na tem koniec, gdyż 
zgóry wiadomo, iż ten zaprojektowany handel 
wymienny pozostałby przeważnie w rękach ży­
dów, t. i. zwolenników i agentów bołszewizmu, 
a w tych warunkach żadna kontrola nie byłaby 
w stanie zapobiedz przem ycaniu do bolszewików 
oręża, amunicji i wszelkiego sprzętu wojennego. 
A więc jeżelibyśmy się dali uwieść temu nowe­
mu wybiegowi obłudnej polityki, świadczyłoby 
to gorzej niż o naiwności naszej. Wreszcie kto



j e s t  w  s tan ie  p rzep row adz ić  g ran icę  m iędzy 
s tosunkam i hand low ym i,  a s to sunkam i w ogóle.  
A b o lszew ikom  w szak  g łów nie  o to chodzi, żeby  
pod tym  lub innym  pozorem  zdobyć  m ożność 
w y d e leg o w an ia  sw oich  szp iegów  i ag i ta to rów  
d la ro z s iew an ia  po św iec ie  zarazy.

Proponowane zatem nawiązanie stosunków 
handlowych jest jeszcze jednym szatańskim po­
mysłem, któr}' niezmiernie może .utrudnić nasze 
położenie przedewszystkiem. A  zatem precz z 
tym podstępnym zdradzieckim pomysłem.

W  ten sp o só b  zagadnien ie  z likwidow ania 
bo lszew izm u sk ład a  się z dw óch  części:  zw al­
czenia za pom ocą siły  o rężnej zo rgan izow anego  
na te renach  Rosji zam achu na c3rwilizację ch rze­
śc ijańską  i u d arem nien ie  o rgan izu jącego  się za- 
nia-thu w e w n ą trz  k ra ju  za pom ocą  odpow iedn iego  
p ra w o d a w s tw a  i sk o o rd y n o w an e j  walki s p o ­
łeczeństw a.

Do walki silą zbro jną , jak  to nadm ieniono 
w yżej winni być po w ołan i  w szystk ie  cyw il izow a­
ne n a ro d y  św ia ta ,  aby tw o rząc  z sw ych  obywateli 
oddzia ły  ochotnicze, n a rody  te da ły  w yraz  soli­
darności przed g rożącem  k u ltu rze  n iebezp ieczeń­
s tw em  zagłady. P a ń s tw a  zaś  na jbardz ie j  za g ro ­
żone m a ją  obow iązek  w y s taw ien ia  takie] siły 
zb ro jn e j ,  aby  zgn iecen ie  bo lszew izm u było  za ­
pew nione  w  n a jk ró tszy m  term inie .

Przywódcy bolszewizmu jednocześnie winni 
być wezwani do zaprzestania wszelkiego teroru 
i tępienia ludności, bez względu na to, pod jakim



p o zo rem  to tępienie zostaje  dokonyw anem , winno 
być og łoszone  na cały  świat ostrzeżenie, iż w 
razie n ieus łuchan ia  za k ażd ą  ofiarę te ro ru  o d p o ­
w iedzą swemi głow am i 10 kom isarzy  i innych 
przedstawicieli  w ładzy  sowieckiej, g d y b y  zaś tych  
przedstaw icie li  w ład z y  i kom isarzy  zabrakło , 
odpow iedzia lność za nich padn ie  na  tę  część 
ludności z k tórej  re k ru tu je  się 90%  kom isarzy  
rządu  bolszewickiego, gdyż faktycznie ta część 
ludności j e s t  rz ąd zącą  całjon kra jem .

Dla udarem nien ia  zam achu w e w n ą trz  k ra ju , 
bolszewizm, na  mocy ja sk ra w y c h  d o w o d ó w  jego  
w artości  i is to tnych celów, winien być zakw ali­
fikow any nie jak o  dążenie i ruch polityczny, lecz 
jako zam ach na cywilizacje chrześc ijańską , adepci 
zaś jeg o  i głosiciele bez w zg lęd u  n a  formę 
i tak ty k ę  ich p os tępow an ia ,  winni być uznani 
w drodze  p ra w o d aw c ze j  za w ro g ó w  ludzkości 
i pod legać n a jsu ro w szy m  karo m  do szubienicy 
włącznie.

D ecy d u jącą  rolę m oże tu o d eg rać  lepsza  część 
spo łeczeństw a, dla k tóre j  uczucie pa tr jo tyczne ,  
p ra w a  i spraw iedliw ość, um iłow anie ład u  i p o ­
rządku spo łecznego  i p ań s tw o w e g o  nie jes t  
czczym frazesem, a lbo w y b u c h a jący m  od  p rz y ­
p ad k u  do p rzy p ad k u  p łom ykiem , lecz św iadom ą 
w olą  i obow iązkiem  w cie lonym  w czyn. W ie k o ­
pom ne usługi od d ad zą  narodow i ci, co łam iąc  
b ierność  i opór, sze rząc  do koła siebie u św iado­
mienie, zapał i o rgan izu jąc  szereg i ob ro n y  n a ro ­
dow ej,  o tw arc ie  w y s tąp ią  do walki z wszelkiemi



ob jaw am i bolszew izm u, zw łaszcza w  n a jn ie ­
bezpieczniejszej, bo zręcznie  zam askow ane j  for­
mie, w  postaci p ask a rs tw a ,  łapow nictw a, poli­
tycznej dem agogji i w ichrzycie łs tw a, s tra jkom anji  
i t. d.

Poił ad resem  zaś ludności ż\rdowskiej, z k tó ­
re j r e k ru tu ją  się p raw ie  w szyscy  p rzy w ó d cy  
i kom isarze bolszew izm u, w in n a  być w y d a n ą  
odezw a, aby  o ile chce i m oże b37ć ona lo jalną 
i p ra w o rz ą d n ą  w obec  P aństw a, dow iodła  tego 
czynami o tw ar te j  w alki ze zbrodniczem i k n o w a­
niami swoich spó łw yznaw ców  przeciw ko  naszem u 
narodow i i P ań s tw u .  P rzy s ło w io w a  solidarność 

; ży d ó w  niezm iernie  u ła tw ia  im to zadanie , o ile 
by się ob jaw iła  w tym k ie runku  ich dobra  wola.

jeżeli tego  nie uczynią, dadzą  niezbite dow o d y  
ich so l idaryzow an ia  się i udziału  w o rg a n iz u ją ­
cym się zam achu  i w  takim razie  niech nie 
b iad a ją  na  los, jeżeli w żyw iołow ym  odruchu  
sam o o b ro n y  n a ró d  nie będzie w  stanie odróżnić 
winnych od niew innych  i kara  dotknie w szystkich

i jed n ak o w o .



Bracia robotnicy!

Ludzie pracy, zapisujcie się do Cen- 
tralngo Polskigo Związku Zawodowgo
pod sztandarem Konfederacji Polskiej!

Nie jesteśm y ludźmi partji! Hasło na­
sze to Jedność, Obywatelskość, Dobrobyt!

Jest nas już w samej Warszawie 40 
tysięcy rodzin. Wzajemnie sobie poma­
gamy sprowadzając po tanich cenach zie­
mniaki i m ą k ę !

Kto chce żyć w polsce bez nienawiści, 
po obywatelsku i kto chce polepszyć swój 
by t materialny, niech staje pod sztandary 
K onfederacji!

Zgłaszać s ię :

Centralny Polski Związek Zawodowy
w W arszaw ie ,  E lek to ra ln a  22.


